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  Od kilku tygodni poświecie krążyła niepokojąca wieść omożliwości upadku naZiemię szczątków chińskiego satelity telekomunikacyjnego, który znieznanych dla jego twórców przyczyn uległ awarii. Mimo tego, iżchińska agencja zajmująca się programami kosmicznymi, zwana wskrócie CMSEO, zapewniała Ziemian opełnej kontroli nad uszkodzonym satelitą, nikt nie wierzył tym deklaracjom, szczególnie podoświadczeniach zniską jakością charakteryzującą wyroby chińskiego przemysłu. Nadomiar złego, co parę dni pojawiały się sprzeczne informacje, dotyczące konkretnego miejsca, zagrożonego ewentualnym ostrzałem ze strony niespalonych watmosferze ziemskiej, szczątków urządzenia. Ocean Spokojny, Kanada, Mongolia, południe Europy typowane były przez wysokich urzędników Państwa Środka jako obszary zagrożone kosmicznym bombardowaniem. Naukowcy przewidywali, żeokoło trzydziestu fragmentów satelity ołącznej wadze ponad pięciuset kilogramów, nie ulegnie całkowitemu spaleniu watmosferze idotrze do powierzchni Ziemi. Podawano, żenajwiększy fragment może ważyć nawet sto pięćdziesiąt kilogramów.


  Amerykańska Agencja Kosmiczna oszacowała nawet kiedyś, żeprawdopodobieństwo śmiertelnego uderzenia wczłowieka szczątków kosmicznego złomu wynosi jakieś jeden do trzech tysięcy dwustu. Imoże ztego też powodu ludzie niespecjalnie obawiali się oswoje życie, traktując całe to mające wkrótce nastąpić zdarzenie raczej wkategoriach naukowej ciekawostki, niż realnego zagrożenia utraty życia czy uszczerbku namajątku. Poziom zainteresowania iewentualnych obaw obezpieczeństwo był zresztą wprost proporcjonalny do wielkości społeczności, do której informacje owe docierały. Bo czy chiński satelita mógł spaść nagłowy mieszkańców miasteczka, wktórym od wieków nie wydarzyło się nic spektakularnego? Takiego marnotrawstwa wdziedzinie informacji nie przewidzieli nawet najlepsi spece od branży medialnej. Nowy Jork, Wenecja, Singapur, Wyspy Zielonego Przylądka, Teheran – tą są nazwy! To brzmi! Teheran! Ale Ząbkowice Śląskie naDolnym Śląsku? Kto wogóle słyszał oZąbkowicach Śląskich?


  Ajednak. Pewnego czerwcowego wieczoru, wpiątek, prawie stukilogramowy kawał chińskiej myśli kosmicznej, runął nazabytkowy cmentarz położony przy ulicy 1 Maja wZąbkowicach Śląskich, zabijając przy okazji Bogu ducha winnego mężczyznę, którego tożsamości, póki co, nie udało się ustalić. Kawał srebrnego, rozgrzanego żelastwa zmasakrował ciało człowieka, który najprawdopodobniej odwiedzał grób bliskiej mu osoby. Kogo dokładnie? Tego również jeszcze nie stwierdzono, ponieważ uderzenie było tak silne, iżzniszczyło kilka nagrobków wpromieniu trzech metrów od epicentrum uderzenia.


  Jako pierwszy namiejscu zdarzenia pojawił się Wacław Leśniczy, grabarz pracujący nacmentarzu przy ulicy 1 Maja. Szybko też stał się on głównym bohaterem licznych wywiadów, których udzielał zradością izaangażowaniem zarówno krajowym, jak izagranicznym mediom. Jego nieogolona gęba iproteza prawej dłoni stały się lejtmotywem niezliczonej ilości zdjęć ireportaży pojawiających się nacałym świecie przez następną sobotę iniedzielę.


  *


  Pół roku potych wydarzeniach, naoddziale psychiatrii sądowej omaksymalnym zabezpieczeniu Regionalnego Ośrodka Psychiatrii Sądowej wStarogardzie Gdańskim, doktor psychiatrii Leon Mazgaj odliczał właśnie ostatnie godziny do zakończenia uporczywego dyżuru, który planowo skończyć się miał ogodzinie dwudziestej. Nocą naoddziale zostają jedynie dyżurne pielęgniarki oraz ochrona. Lekarz leżał naotomanie pokrytej beżowym kocem wkratę iczytał niewielką książeczkę. Były to wspomnienia siedemnastowiecznego medyka zNysy, niejakiego Wilhelma Eduarda Kastnera, który opowiadał oniezwykłej przygodzie, jaka spotkała go wroku 1606 wmieście Frankenstein, dzisiaj znanego bardziej jako Ząbkowice Śląskie. Nakilkudziesięciu stronach Kastner opisywał niezwykłą historię pobytu wtym mieście podczas szalejącej wnim epidemii dżumy.


  Co jakiś czas Mazgaj przymykał książkę, by zerknąć naekran stojącego nastoliku małego telewizora, gdzie transmitowany był właśnie konkurs skoków narciarskich wEngelbergu. Myślami jednak mężczyzna był już zupełnie gdzie indziej. Nadchodzący Sylwester iNowy Rok połączone zjazdą nanartach spędzić miał bowiem zrodziną wSzklarskiej Porębie. Tygodniowy wypad wgóry zżoną idwoma synami należał mu się jak mało komu. Mijający rok nie był specjalnie udanym okresem wżyciu lekarza. Śmierć ukochanej matki oraz problemy znajstarszym synem, który musiał poddać się terapii leczenia od uzależnienia narkotykami, mocno nadszarpnęły zdrowie lekarza, głównie psychiczne. Poza tym, nie układało mu się wmałżeństwie. Przelotny romans zpielęgniarką nadwyrężył zaufanie żony. Ten wyjazd miał być zbiorową terapią dla nich wszystkich, ostatnią próbą scalenia resztek rodzinnych więzi. Doktor Leon miał właśnie wrócić do czytania wspomnień Kastnera, kiedy do pokoju dyżurnego weszła siostra Grażyna.


  – Przepraszam panie doktorze, żeprzeszkadzam – wyszeptała.


  Siostra Grażyna była dojrzałą, krępą brunetką. Pracowała wszpitalu od jedenastu lat. Chociaż znała się zdoktorem Mazgajem od bardzo dawna, to nie ona była przyczyną problemów małżeńskich doktora. Ceniła go zarówno zawiedzę idoświadczenie zawodowe, jak iza(co jest wyjątkiem wrelacjach lekarz – pielęgniarka) uprzejmość wstosunku do personelu pomocniczego. Lubili się, można śmiało powiedzieć nawet, żebyli przyjaciółmi.


  – Błagam – zajęczał lekarz, siadając naotomanie. – Wiesz dobrze, żemam wrócić do pracy dopiero poNowym Roku. Powiedz, żeto nic ważnego. Co? Uciekł ktoś, umarł, pobili się? – uśmiechnął się krzywo.


  – Jakby to powiedzieć – zaczęła Grażyna. – Rzecz wtym, żepacjent zzamkniętego, ten dziennikarz niemowa, którego sąd przysłał przedwczoraj naobserwację…


  – Co znim?


  – No właśnie. Poprosił, żebyś do niego przyszedł, porozmawiać.


  – Porozmawiać? – zdziwił się Mazgaj. – Powiedział ci to? Nagłos? Czy może wybazgrał naścianie? – zażartował, choć widać było, żewcale mu nie miał ochoty gadać dzisiaj zpacjentem. Miał nadzieję, żenic już nie zmąci jego spokoju idoczeka urlopu, leżąc przed telewizorem zksiążką wdłoni. Przez moment przyszło mu nawet do głowy, żeby machnąć nato ręką izrzucić wywiad zchorym naswojego kolegę, doktora Dyndula, który przyjdzie do pracy jutro odziesiątej. Jednak sprawa była zbyt poważna. Sąd wydał postanowienie oobserwacji dziennikarza wszpitalu, oczekując nadiagnozę, która byłaby podstawą do ewentualnego umorzenia postępowania karnego iumieszczenia go wszpitalu zoddziałem omaksymalnym zabezpieczeniu. Problem polegał natym, żeczłowiek ten od momentu zatrzymania nie wypowiedział ani jednego słowa. Gdyby dyrektor szpitala dowiedział się otym, żedoktor Leon zbagatelizował prośbę pacjenta iodłożył rozmowę napóźniej, będąc jeszcze nadyżurze, mógłby narobić mu problemów zpostępowaniem dyscyplinarnym włącznie.


  – Boże, zaco? – Leon rzucił książkę nabok, poczym zmienił okulary ztych do czytania nate do chodzenia. – Którą mamy godzinę? – spytał.


  – Osiemnasta czterdzieści – odpowiedziała pielęgniarka, zerkając nazegarek wiszący nakieszonce jej fartucha.


  – No dobra. – Wstał irozciągnął ramiona. – Kochana moja Grażynko, kawę poproszę idaj znać Staszkowi, żeby ze mną poszedł. Nie wiemy, czego jeszcze nie wiemy otym naszym gadule. To oco jest podejrzany. – Machnął ręką. – Wolę, żeby Stach był napodorędziu.


  Staszek Kolawa był ochraniarzem. Pilnował bezpieczeństwa personelu medycznego, który niejednokrotnie był narażony naataki ze strony pacjentów. Kawał chłopa. Łysy, dobrze zbudowany iwyszkolony, dawał poczucie względnego bezpieczeństwa. Zawsze podręką, studził emocje szalonych głów bandziorów, którym głosy wgłowie często nakazywały ato poddusić pielęgniarkę, ato skopać boleśnie pana doktora.


  Nakrześle przytwierdzonym nastałe do podłogi, tak samo zresztą jak stolik idrugie krzesło, siedział czterdziestoparoletni mężczyzna. Jego szarą, umęczoną twarz zdobiła wielka broda. Oczy podkrążone, włosy nagłowie zmierzwione igęste, mocno przetłuszczone izaniedbane. Ubrany był wszpitalną pidżamę iszlafrok. Wpatrywał się wswoje dłonie, które pocierał nerwowo, jakby próbował coś znich zetrzeć. Kiedy tylko wdrzwiach zazgrzytał zamek, poderwał się narówne nogi, jakby bał się, żewdrzwiach pojawi się nie lekarz, ale sam diabeł.


  – Dobry wieczór. Wszystko wporządku? – spytał Mazgaj, uważnie przyglądając się pacjentowi. Zaplecami doktora stał Kolawa, gotowy wkażdej chwili interweniować. Mężczyzna wszlafroku pokiwał głową kilkakrotnie, poczym usiadł zpowrotem nakrześle.


  – Jak się pan czuje? Coś potrzeba?


  – Nie, dziękuję – odpowiedział wkońcu pacjent.


  – Podobno chciał pan ze mną rozmawiać, cieszy mnie to. – Lekarz usiadł zastołem, dając znać Staszkowi, by ten nie wchodził, tylko pozostał nakorytarzu, zostawiając jedynie lekko uchylone drzwi. – Zdaje pan sobie sprawę – doktor zajrzał do akt sądowych pacjenta – panie Marcinie, zjakiego powodu znalazł się pan wnaszym szpitalu? – Dziennikarz potwierdzająco skinął głową. – Świetnie. Proszę wiedzieć, żejestem tu poto, by panu pomóc idobrze, żeby pan otym pamiętał. To nie więzienie, tylko szpital. Odczuwa pan jakieś dolegliwości, coś pana boli?


  – Nie, jest dobrze, trochę mnie tylko mdli… – wymamrotał Marcin.


  – To pośrodkach uspakajających, samo przejdzie. Może chce się panu pić, może napije się pan kawy albo herbaty?


  – Nie, dziękuję. – Dziennikarz okazywał zniecierpliwienie, jakby chciał już wyrzucić zsiebie dręczące go myśli.


  – Dobrze, więc, oczym pan chciał ze mną rozmawiać? – spytał lekarz. – Co się stało? Co panem powodowało, żepan to zrobił? Proszę mi wszystko opowiedzieć.


  Marcin milczał przez moment, jakby starał się zapanować nad szumem wspomnień, zapanować nad chaosem myśli, które musiał ułożyć wjakąś sensowną, logiczną opowieść, chronologiczny ciąg zdarzeń. Przetarł zmęczone oczy, nabrał powietrza, poczym zaczął opowiadać.


  *


  Krople do oczu. Jedno oko, zamrugać, potem drugie. Teraz lepiej. Od wpatrywania się wmonitor, aco zatym idzie, od wstrzymywania odruchu mrugania, moje oczy przypominały zdechłą rybę wyrzuconą nabrzeg rzeki. Jaka ulga. Odchyliłem głowę iprzymknąłem namoment powieki. Miałem dość nadzisiaj. Jeszcze to cholerne ogrzewanie iciągły, suchy kaszel. Spojrzałem nazegarek, nie było jeszcze siedemnastej, azaoknem ciemno jak wnocy. Nie znoszę zimy! – pomyślałem. Mrok, przenikliwy chłód, błoto – normalnie kino moralnego niepokoju, tyle żewrealu. Siedziałem od rana nad tekstem felietonu, który miał pojawić się wgazecie tuż przed świętami, czyli zadwa, trzy dni. Szef zgodził się dać mi urlop nacały tydzień, ale podwarunkiem, żeprzedstawię mu gotowy materiał dotyczący budzącego się wkraju nacjonalizmu iradykalnych postaw ugrupowań konserwatywno-prawicowych.


  Nie, temat super, sam się pisze, tylko… jakoś tak się nie pisał sam. Nic się nie kleiło. Fakt, twórczość podpresją traci naurodzie. Najgorsze było to, żesam podsunąłem temat szefowi, więc jakby nato nie patrzeć, chłop miał prawo przypuszczać, żewiem, co chcę napisać iżejestem już praktycznie gotowy. Nic tylko przelać to napapier iwolne. Kumpel, fotograf, zrobił nawet zdjęcia zostatniej manifestacji narodowców, jaka się przetoczyła przez Warszawę, naprawdę świetne zdjęcia. Kurczę, aja co? Kwitłem przed komputerem wcoraz to większym poczuciu tworzonego przeze mnie dziennikarskiego gniota. Zapał mnie opuścił ito nagle. Wszystko już właściwie było opisane, chronologicznie. Zdarzenia, wybory, polityka, organizacje, emocje, cała ta równia pochyła, naktórej znalazł się nasz kraj. Teraz tylko jakaś analiza przyczyn, powodów, wnioski iantycypacja przyszłości. Iztym miałem największy problem. Artykuł musi być, rzecz jasna, wiarygodny, czyli fakty iwydarzenia, ale też ciekawy, ado tego potrzebna jest już wena. Kleciłem zdanie pozdaniu, mozolnie jakbym grzęzł wbłocie wzadużych kaloszach. Ito mnie najbardziej niepokoiło. Najlepsze teksty to przecież te pisane zajednym zamachem, kiedy myśli wyprzedzają motorykę palców naklawiaturze. Jeszcze nie zapisałeś jednej, ajuż nadbiegają dwie kolejne. Jeśli zaś męczysz każde zdanie pozdaniu, czytelnik wyczuje to natychmiast, awtedy najlepszy nawet temat wyląduje wśmietniku obojętności.


  Spoglądałem przez okno biurowca, wktórym mieści się siedziba redakcji, nasmutne, ośnieżone miasto. Święta spędzę wdomu, sam. Odkąd rozwiodłem się zżoną trzy lata temu, zawsze świętuję Boże Narodzenie przed telewizorem. Mógłbym, owszem, pojechać do rodziców, ale to chyba wpuściłoby mnie wjeszcze większą depresję. Nie zaryzykuję parogodzinnej dyskusji staruszków natemat mojego życia ibłędów, które popełniłem, aprzed którymi mnie, oczywiście, wielokrotnie ostrzegano. Wolę chyba samemu zjeść karpia kupionego wKoszykach, choć to trochę dziwne uczucie, jakby ludzkość posadziła cię wkącie zakarę. Jasne, nigdy nie przepadałem zawigilią wgronie wielopokoleniowej rodziny, ale zdrugiej strony wieczerza zsamym sobą jest poprostu do dupy. Mój dziesięcioletni syn Michał, który mieszka naco dzień zmatką, zazwyczaj wpada do mnie wdrugi dzień świąt. Gramy wtedy nakompie albo oglądamy filmy. No ale dobra, dosyć biadolenia, czas wrócić do pracy.


  „Tak samo działali naziści – pisałem. – Ich bojówki składały się głównie zprzestępców izwykłych, ulicznych zakapiorów, którym nałożono mundury iwyznaczono, historycznie usprawiedliwiony cel. Dzisiejsza władza najchętniej podpaliłby ten kraj niczym Reichstag, by tylko zdobyć jeszcze większą władzę. Powiecie, żeprzesadzam, żetaki scenariusz nie ma prawa się ziścić wXXI wieku, wśrodku nowoczesnej Europy. Otóż może się ziścić, aludzie kochający wolność, tolerancję, prawo do własnych wyborów, do różnorodności, jak 80 lat temu wRepublice Weimarskiej, obudzą się któregoś ranka zręką wżelaznym nocniku” – kropka. Dobre – pomyślałem – „wżelaznym nocniku”. Podoba mi się. – Uśmiechnąłem się do siebie.


  Wtym momencie do mojego pokoju weszła Alina – koleżanka zdziału promocji i, nie ukrywam, obiekt moich westchnień oraz erotycznych wizji. Ma trzydzieści siedem lat ijak ja jest samotna. Wywaliła swojego faceta pewnego wiosennego dnia, jakieś dwa lata temu. Oczywiście jej samotność różniła się mocno od mojej. Była kobietą twardo stąpającą poziemi, ajednocześnie korzystającą zuroków życia bez skrępowania czy wyrzutów sumienia. Nie twierdzę, żejest rozwiązła czy, jak to mówią, puszczalska. Ot, poprostu, jest niezależna, bez zobowiązań, aprzede wszystkim jest piękna inieprawdopodobnie seksowna. Owszem, rozmawiamy ze sobą, jak to wpracy, ale nigdy nie miałem natyle odwagi, awłaściwie tupetu, żeby zaproponować jej coś więcej niż pomoc przy zacinającym się ksero, albo żeby zagadać oczymś innym, niż plany naweekend. Inna sprawa, żeAlina doskonale czytała moją obleśną nieśmiałość inienaturalność pozy luzaka, którą przyjmowałem zakażdym razem, kiedy stawała obok mnie, dotykając mojej ręki podczas dyskusji opogodzie naprzykład. Znała się natym, kokietka. Zresztą, tak wjej obecności zachowywała się większość męskiej populacji zatrudnionej wnaszej redakcji, taka prawda. Wciągnięte brzuchy, pozorny brak zainteresowania jej dekoltem, obniżone głosy iminy łowców marlinów. Klasyka wwykonaniu naćpanych testosteronem samców.


  – Cześć, nie przeszkadzam? – spytała, przysiadając zalotnie nakrawędzi mojego biurka. Chyba jednak nie chodzi oksero. Wtedy stanęłaby wdrzwiach. Jednak teraz jej zgrabny tyłeczek wsparty omebel zwiastował coś bardziej ekscytującego, chyba żeto tylko nadinterpretacja znaczeń, wynikająca zmojej dwuletniej przerwy wseksie? Odchyliłem się więc nafotelu, przyjmując, ajakże, pozę luzaka iminę łowcy marlinów.


  – Wniczym – odpowiedziałem. – Wczym mogę ci pomóc?


  – Nad czym teraz pracujesz?


  Pyta czy chce wiedzieć? – pomyślałem. Szybko jednak zreferowałem jej treść felietonu, kładąc przy tym szczególny nacisk nazagrożenie utraty życia, jakie niósł ze sobą sam temat iwzbudzona nim nienawiść ze strony środowisk nacjonalistycznych.


  – Aha! – dopowiedziała beznamiętnie, patrząc wokno.


  „Aha”? Czyli jak zwykle jestem niewidzialny. Produkuj się człowieku, bądź miły, aitak nikogo to nic, anic nie obchodzi. Więc poco przyszła wtej obcisłej sukience ipojaką cholerę pręży się nabiurku niczym szansonistka nafortepianie?


  – Słuchaj, zapytam wprost. Co robisz wświęta? Jakieś plany?


  – No wiesz. Co robię? To co wszyscy, to znaczy, no wiesz… – zacząłem się plątać. – OK, siedzę wdomu, sam – poddałem się pochwili. Zresztą nie ma co udawać. Wszyscy wiedzą, żejestem porozwodzie inie jestem wzwiązku, ani stałym, ani żadnym innym.


  – No to słuchaj. Wynajęliśmy zkilkoma znajomymi fajną miejscówkę wDusznikach Zdroju. Stara poniemiecka willa przerobiona napensjonat iSPA. Pomyślałam, żebyłoby fajnie, gdybyś pojechał znami. Co ty nato?


  Co ja nato? Powiedz tylko, kiedy mam przyjechać, miła moja. Nie mogę uwierzyć. Ja chyba śnię. Tylko czy aby ona się nade mną nie lituje? Nie, to byłoby bez sensu. Tu nikt się nad nikim nie lituje. Więc czyżby?


  – Dzięki – odrzekłem. – Świetny pomysł. Tylko wiesz, czy będę tam pasował, to wkońcu twoi znajomi, sama rozumiesz, nie chcę przeszkadzać…


  – Pojedziesz tam ze mną – przerwała mi nagle. – To wystarczy. Chyba żenie masz ochoty, zrozumiem.


  – Oczywiście, żemam! Poprostu… – nie mogłem wykrztusić słowa. – Poprostu trochę mnie zaskoczyłaś ityle. Nigdy, no wiesz, nie przypuszczałem, że… – chrząknąłem – zwracasz namnie uwagę.


  – No widzisz, niespodzianka. To co? – Wstała. – Spędzamy te święta razem czy nie?


  – No pewnie! – Ażwstałem zkrzesła. – Zprzyjemnością. Bardzo ci dziękuję, żeomnie pomyślałaś. – Wpokoju zrobiło się jakby jaśniej. Czułem, jak bije mi serce, ale starałem się zachować spokój. – Jakieś szczegóły? – spytałem dla pewności.


  – My, to znaczy ja ijeszcze dwie pary, ruszamy jutro rano. Tu masz adres. – Wsunęła mi podlaptopa białą karteczkę. – Przyjedziesz, októrej chcesz. Tylko nie każ mi czekać zbyt długo. – Uśmiechnęła się, poczym wyszła. Wpowietrzu unosił się zapach jej perfum. Wgłowie zawirował mi świat. Pojawiać się zaczęły obrazy świąt wDusznikach iniewiele one miały wspólnego zBożym Narodzeniem, oj niewiele. Byłem jednocześnie podniecony imocno szczęśliwy. Kurczę, zzasady nie wierzę wduchy, ale teraz chyba mnie jakiś nawiedził, taki świąteczny, coś jak od Dickensa idał mi najpiękniejszy prezent podchoinkę, jaki sobie mogłem tylko wymarzyć. Ta nagła zmiana wydarzeń była tak nadnaturalna, tak niezwykła, tak nieprawdopodobna, żemoże faktycznie, to jakieś siły nieczyste szykują namnie swoją pułapkę? Niech mnie więc łapią. Musiałbym być skończonym idiotą, gdybym się tej pokusie miał oprzeć. Już widzę spojrzenia kolegów, kiedy wrócę zurlopu. A, właśnie – trzasnąłem się ręką wczoło. – Urlop. Przetarłem oczy izabrałem się zapisanie. Byle szybko. Teraz najważniejsze jest to, co czeka mnie wgórskim hoteliku wSudetach. Sprawdziłem, naczym skończyłem. „…wżelaznym nocniku”. Dobra, jeszcze tylko bla, bla, bla. Potem kolejne bla, bla, bla ijuż, skończyłem. Wcisnąłem klawisz Enter iposzło.


  Następnego dnia wstałem trochę zapóźno. Była jedenasta, kiedy zacząłem się pakować. Szczerze mówiąc nie byłem przygotowany nazimowy wypad zamiasto, przez co straciłem sporo czasu nadokopanie się do odpowiedniej natakie warunki odzieży. Biegałem pomieszkaniu jak opętany. Między spacerami pozaśnieżonych deptakach uzdrowiska auroczystą wieczerzą wigilijną była spora przepaść, którą również należało czymś wypełnić. Składałem ubrania, awtelewizji, co chwila, pojawiały się niepokojące komunikaty obardzo trudnych warunkach nadrogach całej Polski. Zawieje, zamiecie itak zwana widzialność, awłaściwie jej brak. Mimo tego humor mi dopisywał, musiał. Wkońcu jechałem spędzić kilka dni inocy zAliną. Kurwa! – wrzasnąłem nagłos. – Przecież jadę naświęta! Spojrzałem nazegarek. Muszę kupić jeszcze jakiś prezent. Ale dałbym ciała! Prysznic, golenie, walizki wrękę ijazda. Podrodze galeria handlowa. Trochę się nachodziłem, zanim znalazłem coś odpowiedniego nataką okazję. Wkońcu kupiłem Alinie piękny naszyjnik, którego głównym elementem była pozłacana replika hiszpańskiego dublona, fajna rzecz. Koniec zkońcem wyjechałem zWarszawy osiedemnastej. Przede mną czterysta sześćdziesiąt kilometrów jazdy. Faktycznie, warunki były mocno średnie. Ślisko, ciągle padający śnieg iwszechobecne pługi śnieżne. Cholera, mogłem wyjechać wcześniej. Mogłem? Jakbym mógł, to bym wyjechał, no nie? Bez sensu. Do Piotrkowa Trybunalskiego jechało się jeszcze całkiem przyzwoicie. Włączyłem nawet głośniej muzykę idocisnąłem pedał gazu. Wradiu Lombard i„Mister of America”. Ha! Dawno tego nie słyszałem. Fajny kawałek, podnóżkę.


  – „Ta autostrada sunie szlakiem gwiazd


  Posłuszna rytmom jego rąk


  Wiruje podkołami znów


  Siedem mil krainy snów”


  Nuciłem podnosem, wybijając rytm nakierownicy. „Aona czeka, ona wciąż czeka…” – uśmiechnąłem się podnosem. Będzie dobrze. Nic się nie może stać. Nabrałem nagle dziwnej pewności siebie. Czterysta kilometrów to wkońcu nie ocean. Jakoś się tam dostanę. Akiedy już tam będę… Kurwa! Zarzuciło mi autem. Uf! Dobra nasza. Trzeba się skupić, panie mister of America – mruknąłem podnosem do siebie. Zwolniłem. Im dalej napołudnie, warunki stawały się coraz to gorsze. Śnieg praktycznie padał bez przerwy. Co jakiś czas mijałem wielką ciężarówkę wbitą wzaspę napoboczu drogi. Fatalnie. Robiło się późno, aja nie posuwałem się specjalnie naprzód. Nagle esemes. Może to Alina niepokoi się omoje zdrowie? Spoglądam. Nie, to tylko Waldek, szef: „Tekst niedopracowany, wstrzymuję druk. Wrócisz, to pogadamy. Wesołych”. Wal się, Waldek! Rzuciłem telefon nasiedzenie. Jeszcze ten będzie mnie tu wkurwiał. Wyłączyłem radio.


  Poparu godzinach brnąłem już krętymi drogami Dolnego Śląska. Winnych okolicznościach pewnie piałbym zzachwytu nad mijanymi właśnie przeze mnie krajobrazami. Piękne poniemieckie miasta imiasteczka, stare folwarki, pałacyki izamki. Teraz jednak musiałem uważać nakażdym zakręcie, serpentynie czy skrzyżowaniu. Byłem zmęczony, oczy bolały od wypatrywania drogi, która miejscami niczym nie różniła się od pobocza czy pola. Nagle nawysokości Ziębic – bez sensu, żetędy akurat poprowadziła mnie nawigacja – zatrzymała mnie policja. Dwa radiowozy migające niebieskimi światłami. Aspirant wczapce uszatce nagłowie iświecącą naczerwono pałką wdłoni poinformował mnie, żedroga jest nieprzejezdna. Ciężarówka pełna trzody wiezionej do rzeźni stanęła wpoprzek drogi, ajedna zprzyczep przewróciła się nabok. No już większej makabry nie można sobie wyobrazić – pomyślałem. Namoje pytanie, jak inaczej mam jechać do Dusznik, policjant poradził mi, żebym otej porze iwtych warunkach dał sobie poprostu spokój.


  – Nich pan wjedzie do Ziębic iposzuka noclegu!


  – Ale jak?! – darłem się przez uchylone okno. – Gdzie znajdę teraz jakiś nocleg, poza tym… – Wtym momencie do samochodu podszedł jakiś człowiek. Starszy facet, twarzy dokładnie nie widziałem, jak nic tutejszy.


  – Pan pojedzie naulicę Stawową, zurück![1] – zakręcił ręką wpowietrzu. – To kawałeczek stąd. Tam są domy. Spyta pan izaparę groszy przeczeka. Oni tam często wynajmują pokoje. Musi pan przejechać przez centrum miasta, ale to nur ein Katzensprung[2], nie jest daleko!


  – Niech pan zawraca! – zakomenderował policjant. – Tu pan nie może stać!


  Ztrudem zawróciłem nawąskiej drodze omało nie zakopując się wśniegu napoboczu. Była dwudziesta czterdzieści.


  – NaStawową! – krzyknął jeszcze nakoniec nieznajomy, machając ręką wstronę miasta.


  Dobra, dobra! – Dałem znać ręką, żezrozumiałem. – Stawowa, srowa – zamruczałem podnosem ze złością. Ja muszę się dostać do Aliny, anie naStawową. Koła zaczęły mi buksować naoblodzonej drodze. Dałem zawygraną. Chyba jednak poszukam tej kwatery. Prześpię się, arano ruszę wdalszą trasę. Może warunki nie będą dużo lepsze, ale zadnia zawsze jakoś przyjemniej, no imoże usuną tę piekielną ciężarówkę zdrogi.


  Wsamym mieście było trochę lepiej, spokojniej. Latarnie żółtym światłem rozpraszały zadymkę, aijezdnie wlepszym stanie. Stawowa, Stawowa… – powtarzałem wmyślach, wytężając wzrok skierowany nanawigację. Mijałem przepiękne, stare kamienice, głównie XVIII- iXIX-wieczne, jakiś ratusz zwieżą, średniowieczne kościoły, mury obronne ibramy. Mimo zmęczenia ipewnej nerwowości, podziwiałem zabytkową architekturę tego byłego niemieckiego miasta. Widać, żeburza historii tak zwanych ziem odzyskanych, odbiła swoje tragiczne piętno natym regionie Polski. Fakt, było późno, aipogoda nie nastrajała do spacerów, ale odnosiłem wrażenie, żeotaczająca mnie pustka, jest tu czymś złowrogo naturalnym. Jakby ztego miasta uszło dawne życie, które musiało tu przecież kiedyś tętnić. Piękno, ale także bogactwo tutejszych kamienic ikościołów były tego świadectwem. Wyjechałem poza rynek, by pochwili znaleźć się nawąskiej ikrętej ulicy Stawowej. Faktycznie, same domy. Też stare, napewno jeszcze przedwojenne. Opuściłem szybę woknie, by zetrzeć przylegający do niej śnieg. Może tu? Numer 13. Zapytam. Zadzwoniłem parokrotnie, ale bez skutku. Już miałem podejść do następnego domu, kiedy wkońcu wdrzwiach pojawiła się kobieta. Była wwieku około sześćdziesięciu lat. Nafioletową podomkę miała założony beżowy kardigan, anaramiona zarzucony ocieplany płaszcz. Zapytałem, czy istnieje możliwość wynajęcia pokoju najedną noc. Kobieta uśmiechnęła się, poczym usłyszałem dźwięk elektromagnesu uwalniającego zamek wmetalowej bramce. Pani Barbara, tak miała naimię, była właścicielką tego ogromnego, jak się pochwili okazało, domu. Mieszkała wnim sama. Mąż zmarł jakiś czas temu, asynowie wyjechali zapracą do Niemiec. Opowiedziałem jej całą historię mojej nieszczęsnej podróży zWarszawy do Dusznik Zdroju. Pozjedzeniu kolacji, adokładnie rzecz biorąc, kilku wyśmienitych, wieprzowych frankfurterek iwypiciu herbaty, gospodyni pokazała mi pokój, awłaściwie izbę zwielkim łóżkiem, nad którym wisiał obraz przedstawiający Chrystusa odpoczywającego wgaju oliwnym.


  – Októrej życzy pan sobie śniadanie? – spytała.


  – Droga pani, chciałbym wyjechać jak najwcześniej. Może oósmej, jeśli to nie kłopot?


  – Obudzę pana. Tymczasem dobrej nocy. – Uśmiechnęła się uprzejmie.


  – Dobranoc – odrzekłem. – Ijeszcze raz dziękuję! – krzyknąłem naodchodne wstronę znikającej zazamykającymi się drzwiami Barbary.


  Wpokoju prócz łóżka była jeszcze szafa, jakaś skrzynia czy kufer. Naścianie lustro, podnim mała umywalka. Widać, żekwatera przeznaczona była dla gości zzewnątrz, choć, prawdę mówiąc, pensjonat to to nie był. Czysto, schludnie, ale tak podomowemu, jak nawsi. Ściany wkolorze łososia przyozdobione srebrnym wzorem spod wałka. Klasyka – pomyślałem, uśmiechając się do siebie. Ważne, żejest gdzie się przespać icena przyzwoita, wWarszawie nie do pomyślenia. Zdjąłem ubranie izałożyłem dres. Wnocy może być chłodno. Byłem tak zmęczony, żenie mogłem zasnąć. Rzucałem się zboku nabok. Nigdy nie potrafiłem tego pojąć, dlaczego tak jest, żeim bardziej człowiek zmęczony, tym trudniej mu zasnąć. Leżąc naboku wpatrywałem się wdrewniane drzwi prowadzące nie wiadomo dokąd. Może to jakieś przejście do innego pokoju albo pomieszczenia gospodarskiego? Niby nic nadzwyczajnego wstuletniej, wiejskiej chałupie, ale nie mogłem się oprzeć pokusie, by nie wstać inie sprawdzić, co też zanimi się znajduje. Wstałem więc.


  Drzwi, ku mojemu zdziwieniu, nie stawiały oporu. Nie były zamknięte naklucz ani sklejone farbą, nie miały zardzewiałych zawiasów. Starałem się nie hałasować. Głupio by było, gdyby ta zacna kobieta, która udzieliła mi schronienia igościny podswoim dachem, nakryła mnie teraz naszperaniu wjej prywatnych rzeczach. Było bardzo cicho. Coś niezwykłego, taka cisza nie zdarza się wmieście. Kiedy tylko uchyliłem tajemnicze drzwi, do moich nozdrzy dotarł zapach pleśni iwilgoci. Zajrzałem do wnętrza, było ciemno. Ostrożnie dotykałem dłonią zmurszałej ściany. Ble! Jakieś pajęczyny, brud. Pochwili wyczułem podpalcami kształt starodawnego bakelitowego włącznika. Przekręciłem motylkiem, przymykając przy tym oczy. Bałem się, żestara instalacja raczej porazi mnie prądem, niż zadziała. Naszczęście dla mnie palce miałem całe, awpomieszczeniu zrobiło się nieco jaśniej. Tuż podsufitem wisiała obskurna, metalowa lampa, taka jak wobozowych barakach. Ostrożnie wszedłem do środka. Było to pomieszczenie gospodarcze, coś jakby szopa, napewno nie kolejny pokój do wynajęcia. Do drewnianej ściany naprzeciw mnie, przytwierdzone były półki ijakieś haki. Napółkach stały zaś słoiki, takie ze szklanym wieczkiem dociśniętym sprężynką. Nie wiem, co było wśrodku, pewnie jakieś przetwory? Część znich była chyba tak stara, jak ten dom, ale były też nowsze. Poukładane jeden przy drugim. Nahakach wisiały kawałki skór, jakby przygotowane do dalszej obróbki igotowe już paski do spodni. Wisiała też siekiera, kilka noży ipiła, wszystko pokryte rdzą. Polewej stronie do ściany przytwierdzony był stary, zegar zkukułką ze Szwarcwaldu. Nie chodził. Boże, jak ja dawno czegoś tego nie widziałem. Rodzice mieli taki zegar. Wyglądał jak alpejski domek. Miał wahadełko iciężarki wkształcie szyszek, anad tarczą otwór, zktórego wyskakiwała drewniana kukułka. Pośrodku izby stał wielki, drewniany stół. Ogromny, bardziej chyba warsztat niż miejsce do biesiadowania. Nanim leżała cynowa miska, nad którą przytwierdzona do blatu, stała maszynka do mięsa, taka nakorbę. Prócz lampy, do sufitu przymocowany był gruby łańcuch zakończony hakiem. Poprawej stronie, zboku znajdował się wielki, kuchenny kredens zszufladami ilicznymi szafkami zamykanymi szklanymi drzwiczkami – wwiększości uszkodzonymi ipopękanymi. Podszedłem bliżej. Zaintrygował mnie, bowiem dziwny kształt majaczący nasamej górze mebla. Była to stara lalka, dziecięca zabawka ubrana wczarną, koronkową sukienkę znadpaloną twarzą, która okrakiem siedziała narogu kredensu. Makabra – pomyślałem, krzywiąc się. Poza tym stały tam jeszcze dwa drewniane krzesła, jakieś wiadra, to wszystko. Dziwne – wzruszyłem ramionami. Drzwi otwarte, każdy może tu wejść ipewno wchodzi, awśrodku brud ipajęczyny, jakby nie było tu żywego człowieka od dziesięcioleci. Dobra, idę spać, też mi wielka tajemnica – uśmiechnąłem się do siebie. Spojrzałem naswój zegarek. Rany boskie, to już pojedenastej? Ajutro przecież…


  Nagle, ku mojemu zdziwieniu, lampa wisząca nade mną, poruszyła się, anaścianach zamigotały cienie. Przeciąg jakiś, czy co? Poplecach przebiegł mnie dreszcz. Spadam stąd, okropne miejsce – powiedziałem do siebie. Złapałem zaklamkę wdrzwiach. Zamknięte, ani drgną. Zacząłem nimi szarpać. Zatrzasnęły się, do cholery? Jak to możliwe? No pięknie. Co teraz? Zacznę się trzaskać, obudzę gospodynię ico jej powiem? Zdrugiej strony mogę nie mieć wyjścia. Nie spędzę nocy wtym syfie. Żeteż mnie, kurwa, podkusiło patrzeć – złorzeczyłem podnosem. Iwtym właśnie momencie zamarłem. Poczułem, żenie jestem tu sam. Było to uczucie tak realne, tak wyraźne, żeażbałem się odwrócić ispojrzeć wtwarz przybyszowi. Serce waliło mi młotem. Czułem, jak pot zrosił mi czoło.


  – Pan się nie boi. Tu się nie ma co bać – odezwał się jakiś męski głos.


  Odwróciłem się powoli. Tuż zastołem stał postawny, brodaty mężczyzna. Naoko pięćdziesięciolatek. Nasobie miał fartuch rzeźniczy. Wsparty oblat, kręcił korbą od maszynki, dokładając kawałki mięsa. Zprzyniesionego najprawdopodobniej przez siebie wiadra, wystawały… ludzkie dłonie? Sama jego postać, choć przecież obecna, tego byłem pewien, wyglądała trochę jak stary film wyświetlany na, słabej jakości, ekranie. Zrobiło mi się słabo. Albo straciłem zmysły, albo śnię, albo… to duch. Prawdziwy, najprawdziwszy, ja pierdole, duch!


  – Bitte, setzen Sie sich[3]. – Wskazał nakrzesło. – Pan siada.


  Puściłem klamkę, moją ostatnią nadzieję napowrót do rzeczywistości iruszyłem wkierunku krzesła, nie spuszczając przy tym zoczu zjawy ani namoment. Mężczyzna przestał mielić mięso, poczym wytarł ogromne dłonie wszmatę.


  – Dobry wieczór. Mein Name ist[4] Karl Denke – wskazał nasiebie. Nazywam się Karl Denke, chociaż tu, wMünsterberg, ludzie mówią omnie Ojczulek, Ojczulek Denke. Mili ludzie. Idobrzy, dobrzy ludzie. – Duch mówił popolsku, ale zwyraźnie niemieckim akcentem.


  – Opowiem panu trochę osobie, moim mieście ioludziach, których spotkałem. Opowiem panu oczłowieku – ponownie wskazał nasiebie – któremu przyszło żyć wNiemczech lat dwudziestych, iwcześniej. In seltsamen Zeiten[5], wdziwnych czasach. Dziwnych dla wszystkich, nie tylko Niemców, ale reszty Europejczyków tyż. Moja opowieść skończy się – spojrzał nawiszący naścianie zegar, który, odziwo, machał raźno swoim wahadełkiem – skończy się właśnie wtedy, kiedy powinna się skończyć. Ale, póki co, pan słucha.


  Skinąłem pokornie głową, dając znak, żesię zgadzam. Zresztą, jakie miałem wyjście? Drzwi zamknięte; jak nic to jego sprawka, askoro tak, nie pozostało mi nic innego, jak usiąść iposłuchać. Poza tym zwyczajnie się go bałem inie mogłem mu się sprzeciwić. Pierwszy raz wżyciu spotkałem ducha. Jak się zachować? Co należy zrobić, gdy widzi się zjawę? Uciec? Pewnie tak, ale ja nie miałem dokąd. Ręce mi się trzęsły, aprawdę mówiąc wszystko mi się trzęsło.


  – Mieszkam wtym domu przy Teichstraße 10 od wielu już lat. Samotnie, bez rodziny, bez żony, bez Kinder[6]. Może dlatego tak bardzo potrzebuję towarzystwa sąsiadów, atakże obcych – wskazał namnie – kompletnie nieznanych mi ludzi. Człowiek nie może przecież żyć zupełnie sam, boby zwariował, man wäre verrückt geworden[7]. – Zakręcił palcem wokół skroni. – Ja nie jestem specjalnie towarzyski, czasem taki ze mnie nawet mruk, ha! Ale lubię ludzi, są mi bardzo potrzebni. – Spojrzał nawiadro zodciętymi dłońmi iuśmiechnął się obleśnie. – Pan się mnie boi? Pan nic nie mówi. Ja wiem, ludzie tak mają, boją się takich jak ja. Ale ja panu nic nie zrobię. Ich kann nicht[8]. – Podszedł do mnie iwyciągnął dłoń, która zatopiła się wmoim ciele. – Widzi pan? Nie mogę. Anawet jakbym mógł, to nie chcę. Wozu auch[9]? Pan jest tu umnie gość. – Duch wrócił do stołu iponownie zakręcił korbą wmaszynce. – Pan żyjesz swoim życiem, aja swoim nieżyciem.


  Urodziłem się niedaleko stąd, nawsi am 12 sierpnia im Jahre 1870[10]. Ojciec mój był rolnik, dobry gospodarz, napewno lepszy niż ja. Całe szczęście, żemam brata, Adolfa, który odziedziczył ojcowiznę. On przynajmniej wdał się wrodzica. Tak samo gospodarny, zasadniczy iambitny. Nie to co ja. Przynajmniej majątek nie poszedł nazmarnowanie. Nie powiem, ja też próbowałem zostać Bauer[11], ajakże. Zaodziedziczone porodzicach pieniądze kupiłem nawet niewielkie gospodarstwo, ale wszystko verloren wie Hopfen und Malz[12], diabli wzięli. Nie nadaję się do tego. Jedyne, co uprawiam teraz, tu, to rabarbar wogrodzie. Dobry nakompot, placek. Sprzedałem to potem diese Wirtschaft[13] wcholerę ikupiłem wkońcu dieses Haus[14]. Ajedyna rzecz, jaka naprawdę została mi ztamtych lat, to umiejętność szlachtowania świń ibydła i– uśmiechnął się – niezły talent kulinarny. Icałe szczęście. Bez fachu rzeźnika pewno byłbym już kolejnym, bezrobotnym, bezdomnym włóczęgą, atak przynajmniej mogę wyżywić siebie icałą rzeszę współobywateli unseres wunderbaren Landes[15]. Wspominałem już, żeludzie wnaszym mieście mówią namnie Ojczulek? Ojczulek Denke? Ta, powtarzam się – machnął ręką. – Kim jestem? Niemcem? Jawohl[16]! Weteranem ostatniej wojny? Jawohl! Obywatelem Münsterberg? Natürlich[17]. Ale staram się też być człowiek wtych smutnych, trudnych czasach. Ludzie podobno mnie lubią iszanują. Nie mówię tego, żeby się chwalić. Tyle we mnie próżniak, ile wkażdym, ciężko pracującym człowiek. Chociaż? Nie powiem, mam satysfakcję. To duży zaszczyt być lubianym przez ten udręczony itak nieufny naród. Widać, wtych podłych czasach, odrobina dobroci ipoświęcenia dla drugiego człowiek wystarczy, by stać się szanowany obywatel. Mówią też omnie Philanthrop[18]. O, ja[19]! Wielkie słowo. Zbyt wielkie, jak nakogoś takiego, jak ja. Cóż, ja to jestem potrosze rzemieślnik, potrosze Händler[20]. Takie czasy. Trzeba sobie radzić.


  Słuchałem go, zastanawiając się przy okazji, czy on zdaje sobie sprawę, żemamy 2013 rok? Opowiadał mi osobie, jakbyśmy przenieśli się, awłaściwie, jakbym ja przeniósł się do dwudziestolecia międzywojennego. Opowiadał wczasie teraźniejszym, mając świadomość tego, żejest przecież duchem. Dziwne było to wszystko.


  – Nasze miasto – kontynuował – nie jest ani duże, ani małe. Takie Münsterberg. Browar, cukrownia, zakłady ceramiczne ifabryka konserw von Seidel. Oczywiście Kirche[21], Schule[22], nawet kino. Lubię kino. Pan lubi kino? – Skinąłem potakująco głową. – Kiedyś Münsterberg nazywał się Ziębice. Był dużym księstwem naŚląsku. No ico ztego, zapyta pan? Ano nic. Dzisiaj nie tylko to miasto, ale cały kraj padł kolana inie może się znich podnieść. Wojna spustoszyła Europę, wypaliła też naszą, niemiecką duszę. Patrzę naswoich sąsiadów, kochanych mieszkańców miasta iwidzę, żestało się coś złego. Coś tragicznego. Nie chodzi oto, żejest kryzys iciężko jest żyć. Wkońcu zwieloma rzeczami można sobie jakoś poradzić. No boniby powodów do szczęścia ismutku tyle samo, co zaKajzera. Ajednak das Herz blutet[23]. – Denke namoment zamilkł. Smutno patrzył nablat stołu, który przecierał niczym barman ladę. – Byłem natej wojnie. Długo, może zbyt długo. Trzy lata, Drei Jahre im Schützengraben[24]. Widziałem rzeczy, od których włos się jeży nagłowie. To, zjaką łatwością panowie wczarnych, błyszczących cylindrach ieleganckich frakach marnowali ludzi, wołało opomstę do nieba. Wkoło tylko trupy. Pełno. Keine Menschen, keine Körper, nur Kanonenfutter, jawohl, nur Fleisch[25]. Tony zepsutego, zmarnowanego mięsa. Jednak wtedy, ażdo zakończenia wojny, mieliśmy poczucie, żeto wszystko, to całe zło, nieszczęście dotyka nas wrównym stopniu, wszystkich, alle zusammen[26]. Wszy żarły nas zajadle ibezlitośnie, tak samo; Francuzów, Brytyjczyków, Rosjan. Cały świat uwikłał się wtę awanturę isolidarnie, to dawał, to brał podupie. Apotem przyszedł Wersal. Nagle okazało się, żestaliśmy się Verbrecher[27], zbrodniarzami! „Allein die Deutschen sind des Kriegsausbruchs schuldig”[28]. Tak napisali! Itak, wszy zeszły ze wszystkich, jak ręką odjął, tylko nie znas, Niemców. Igryzą nas tak do dnia dzisiejszego. Same odszkodowania to sto dwadzieścia trzy miliardy Marek wzłocie. Sto dwadzieścia trzy miliardy! Będziemy to spłacać bis zum Jahr[29] 1980! Nikt tego nie wytrzyma. Aprzecież nawet dziecko wie, żetej wojny chcieli alle[30], wszyscy itylko czekali namoment, żeby skoczyć sobie do gardeł. Szkoda gadać. – Machnął ręką. – Pojawił się nawet, pan wisz, jakiś czas temu, jeden młody Austriak. Nazywa się jakoś tak… na„H”, nie pamiętam.


  – Hitler – wykrztusiłem wkońcu.


  – Co pan mówi?


  – Hitler – powtórzyłem.


 Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  
  
    
      [1] Zpowrotem!

    


    
      [2] Niedaleko

    


    
      [3] Proszę usiąść.

    


    
      [4] Nazywam się…

    


    
      [5] Wdziwnych czasach

    


    
      [6] dzieci

    


    
      [7] Człowiek by oszalał

    


    
      [8] Nie mogę.

    


    
      [9] Poco?

    


    
      [10] 12 sierpnia 1870 roku

    


    
      [11] Rolnik

    


    
      [12] zagubione jak chmiel imiód (idiom.)

    


    
      [13] tę gospodarkę

    


    
      [14] ten dom

    


    
      [15] naszego wspaniałego kraju.

    


    
      [16] Tak jest!

    


    
      [17] Oczywiście!

    


    
      [18] Filantrop

    


    
      [19] tak

    


    
      [20] kupiec

    


    
      [21] kościół

    


    
      [22] szkoła

    


    
      [23] serce krwawi

    


    
      [24] Trzy lata wokopach

    


    
      [25] Nie ludzi, nie ciał, tylko mięsa

    


    
      [26] wszyscy razem

    


    
      [27] Zbrodniarze

    


    
      [28] „Niemcy biorą nasiebie winę zawybuch wojny“

    


    
      [29] ażdo roku

    


    
      [30] wszyscy
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